
CHRZEST LITWY
OBRAZ W III ODSŁONACH Z KOŃCA XIV W IEKU

NAPISAŁ

NIE WIEM KTO.

„Lecz k rzyżackiego  gad u  n ie  ug ła  ze 
N ik t n i gośc iną  n i p ro śb ą  n i d ary .
M ałoż P ru sa k i i M azow sza C ary 
Z iem , lu d z i, z ło ta , w epchnęli m u w  p aszczę? '. 
O n w iecznie '-łodny , choć p o ża rł la k  w iele 
N a re sz tę  n a sz ą  rozdz ie ra  gardziele .
W sp ó ln a  moc ty lko  zdo ła  n as  ocalić.
D arm o hordam i ciągn iem y  co roku  
B urzyć  ich tw ierdze i m ieściny  palić  
P rzeb rzy d ły  Zakon podobny do sm okif 
Jed en  łeb  u tn ie sz , d ru g i rośn ie  skoro 
I  ten  uc ię ty  ro śn ie  w  dziesięcioro.
W szy s tk ie  u tn ijm y . N apróżno  się trudz i 
K to  n aszy ch  szczerze chce godzić z K rzy żak i 
Bo czy  to  z k n iaz iów , czyli z p rostych  lu d z i . 
N a całej L itw ie  n ie  znajdzie  się t a k i , '
C oby n ie  w o la ł stokroć od ich broni 
Kaczej śm ierć w  po lu  n iźll pomoc zyskać 
Kaczej żelazo rozpalone w  dh  ni,
N iżii k rzy żack ą  praw icę uśc iskać .

(A. M ickiew icz).

KRAKÓW
G. G E B E T H N E R  I S P Ó Ł K A  

1901



*v

.... B I B L J  O T E K I  
PUB L IC Z N E /

I M I E N I A

S t e f a n a H e m p l a
^ S e j m i k - u ^ s  5 
ItA T ) O M S f C I E G O  1 

WIADOMI U.

9£0000  W



H I M .  2 ,

CHRZEST LITWY
OBRAZ W  III  ODSŁONACH Z KOŃCA

NAPISAŁ

NIE WIEM KTO.

„Lecz k rzyżackiego  gadu  n ie  ugłaszcze 
N ik t n i gościną ni p ro śb ą  n i dary .
M ałoż P ru sa k !  i M azow sza t a r y  
Z iem , ludz i, z ło ta , w epchnęli m u w  paszczę?  
O n w iecznie g ło d n y , choć p o ża rł ta k  w iele 
N a resz tę  n aszą  rozdziera  gardziele .
W sp ó ln a  m oc ty lko  zdoła  n a s  ocalić.
D arm o ho rdam i c iągniem y co roku  
B urzyć  ich tw ierdze  i  m ieściny  palić  
P rzeb rzy d ły  Zakon podobny do sm oku 
Jeden  łeb  u tn iesz , d rug i ro śn ie  skoro 
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O S O B Y :

Jagiełło, książę Litwy.
Jadwiga, królow a polska.
Anna, w ojew odzianka k rakow ska.
Biskup.

Paź.

Alf.
Błazen.
Poseł.

O braz I  i I I I  na Litwie, ob raz  I I  w K rakow ie.
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O B R A Z I.

Jagiełło (siedzi na  stołku, ręce opiera n a  mieczu i  myśli.
Po chwili).

— Nie, tak  dalej być nie może, raz w yjść m uszę 
z tego zaczarow anego koła. U trzym ać się na książę­
cym  tron ie  Litw y, wobec nikczem nej zd rady  W itolda, 
m ając na k ark u  z jednej stro n y  Z akon i n iespokoj­
nych Lachów, z d rug ie j h o rd y  ta tarsk ie , k tó ry m  wie­
rzyć nie m ożna, czuję, że n iepodobna, a paść na jego 
zgliszczach, je s t to na wieki wieków w ydać k ra j mój 
cały na pastw ę niem ieckiej psia rn i. M yślałem, że pó jdą 
ze m ną dum ni ci m nichowie ręka w ręk ę , że przez 
p rzy jęcie ch rz tu  przez ich pośrednictw o, zdobędę na­
reszcie up rag n io n y  pokój, że im zbawienie n a rodu  m o­
jego głowy zaprząta. Ale gdzie tam ! Łudzili mnie, obie­
cywali, w abili ku  sobie, ukazu jąc  na k rzyżu  ich C h ry ­
stusa. Z aw ierzyłem  im, pojechałem  na zjazd do Du- 
b issy  i cóż się okazało? P łynęli ku  m nie N iem nem  
z kropid łem  i św ięconą w odą i nagle znać mi dali, że 
dop łynąć nie m ogą. W oda by ła im  za p ły tk ą  — woda, 
k tó rej w m iejscu  gdzie się zatrzym ali, dw óch chłopów 
żm udzkich , postaw ionych na sobie, nie m ogłoby
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zgruntow ać. Ale oni zawsze jednacy. D urzą papieża, 
że im  ch rzest pogan  na sercu , ten s ta ry  rzy m sk i nie­
dołęga w iarę im daje, a oni, te psy  nienasycone, po­
żądają  ty lko bogactw , ziemi, władzy.

(Zrywa się ze stoika i  chodzi po pokoju w wielkiem  
wzburzeniu).

— A jednak  są tacy potężni. Papież im  w ierzy, 
św iat im w ierzy. G dyby byli sami, może i zm ógłbym  
ich z czasem, ale oni ja k  bezbrzeżne m orze. Je d n ą  
falę odepchniesz, nadejdzie d ruga, tej się oprzesz, trze ­
cia cię zaleje. Sam im  rad y  nie dam .

(To siada n a  stoiku, to się zryw a nagle i  chodzi po  
pokoju. Coraz miększe opanowywa go wzburzenie. Wre­
szcie rzuca miecz na  ziemię).

— Precz z tym  orężem ! Co m i po nim ! To za­
baw ka dla dziecka. W rękach  m oich znaczy on dziś 
tyle, co igła w ręk u  niew iasty. Mam zginąć, to lepiej, 
że go p rzy  sobie m ieć nie będę. Nie będzie mi p rzy ­
najm niej szydził sw oją obecnością z m ojej niem ocy.

(Kiedy Jagiełło po wypowiedzeniu tych słów siada  
i  zam yśla się głęboko, wchodzi do pokoju Alf, trzym a­
jąc w  ręku kilkanaście patyczków. Staje w  kącie, nie 
zważając na Jagiełłę, bierze do rąk  jeden patyczek i  ła ­
m ie go z łatwością, bierze, składając dwa razem i złam ać 
nie może. Próbę tę powtarza kilka  razy. Jagiełło podnosi 
głowę do góry i  przygląda się uważnie dziecku).

—  Co rob isz  Alfie? Co się tak  m ocujesz z tym i 
patykam i?

Alf.

— Jeden  trza sk  (łamie), dw a ani rusz . A przecież 
i to patyk , i to patyk . Czyżby jeden  z nich by ł z d rze­
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wa a d ru g i z żelaza? Ale nie, oba jednakow e, a ty m ­
czasem , jeden  trza sk  (łamie), dw a ani ru sz . Aż mi palce 
poczerw ieniały. (Deklamuje).

W  tych  patykach  zły duch  siedzi
Bo gdy  są złączone,
Mały Alf głow ę sw ą biedzi

Jagiełło (kończy).

— Ja k  ja  o koronę.

(Nagle z  wesołego staje się zam yślonym . Uderza się 
w czoło).

—  Co za m yśl! M iałożby to dziecko... jeden  trzask , 
dw a ani ru sz . Tak je st, ani rusz. A więc pom yślm y
0 tern, by  ten miecz połączyć z d rug im . Je ś li Alf 
dwóch patyków  złam ać nie może, nie złam ią dwóch 
mieczów niem cy.

(Podnosi miecz z  ziem i i  przyciska go do piersi).
—  Chodź s ta ry  w ierny d ru h u . W stań  z pyłu , 

w k tó ry m  się niegodnie tarzasz , slabyś sam  jeden , 
ale gdy  ci do pom ocy d ru g i p rzy jdz ie, stan iesz się 
potężnym . D um ne k ark i tych  faryzeuszów  z k rzy ­
żam i na plecach, nie bo ją się ciebie dziś, boś słaby 
sam  jeden, ale siła tw a w połączeniu z d rug im  w zro­
snąć znacznie m usi. Nie pójdziesz więc ju ż  sam otny  
do pochw y, dostan iesz godnego sobie tow arzysza
1 w tedy pokażesz, co po trafisz . To dziecko zdarło  mi 
zasłonę z oczów. Chodź Alfie, niech cię wy ściskam .

Alf (podchodzi ku  Jagielle, śpiewając).

W  tych patykach  zły duch  siedzi
Bo gdy  są złączone,



— 10 —

K siążę m ój głowy nie biedzi 
O sw oją koronę.

Jagiełło (przytula dziecko i  płaszcze je po twarzy).

— Nie, nie biedzi, je s t o n ią  spokojny , n ik t m u 
je j już  z głowy nie ściągnie. I  to ty  m u tę pew ność 
wlałeś. Co chcesz, dam  ci za nagrodę?

Alf.

— Złam  m i książę te dw a patyki.
(Jagiełło udaje, ze się mocuje z  p a tyka m i i  oddaje 

je  niezłam ane dziecku).
(Za sceną odzywają się śpiewy).

Co dwóch to nie jeden  
W ięc bądźm y we dw oje 
N ikt nam  nie zabierze 
Co m oje i twoje.

P łynie b y s tro  Niem en 
P rzeg ro d ę  obala,
Lecz wobec dwóch p rzegród  
P ry sk a  jego  fala.

(A lf wychodzi. Jagiełło przysłuchuje się pieśni, nagle 
podnosi ręce do góry i  silnym  głosem woła).

Jagiełło.

— P erkun ie , C hrystusie . Nie wiem już , k tó ry  z w as 
je s t  p raw ym  Bogiem, ale się k lnę na w as obu, że L i­
tw y nie oddam . To ram ię podeprze inne. Ten miecz 
połączy się z d rug im  i pójdziem y razem  na Zakon. 
Za nasze łzy, hańbę , pon iew ierkę, za ich zd rady , fa-
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ryzeuszostw o, pociekną strum ien ie  ich krw i, p o trza ­
sk a ją  się na d rzazg i ich gnaty . P erkun ie , C hrystu s ie  
pobłogosław  mi.

(W chodzi Alf).

Alf.

— Mości książę , poseł z Polski.

Jagiełło.

— Z P o lsk i?  W prow adź go! Teraz przeczuw am , 
z kim  ten m ój miecz się połączy.

(K iedy zasłona powoli spada, daje się słyszeć śpiew).

P łyn ie  b y stro  Niem en, p rzeg ro d ę  obala 
W obec dw óch jednakże słabnie jego  fala.

O B R A Z  II .

(Scena przedstawia pokój. P rzy  m ałym  stoliku, pokrytym  
ornatem, siedzą: Królowa  Jadwiga i  Anna, wojewodzianka 
krakowska, przyjaciółka Królowej Jadwigi. Szyją  ornat 
w milczeniu. Przerywa milczenie wesoło Anna, klaszcząc 

głośno w ręce).

Anna.

— K siądz się rodzi, k siądz się rodzi. (Śmieje się).

Jadwiga.

— Co ci je s t Anno? Coś taka w esoła? Coś powie­
działa?
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Anna.

— Co? Że ksiądz się rodzi. J a k  to i ty  o tem  nie 
wiesz, ty, królow a Polski, p rzysz ła  wielka księżna L i­
tw y? Pow innaś przecież znać nasze p rzysłow ia na­
rodowe.

Jadwiga (smutno).

— P rzysz ła  księżna Litwy, (zwracając się do A nny) 
O jakiem  m ówisz przysłow iu?

Anna.

— O takiem , k tó re  zna każdy dzieciuch w K ra­
kowie, że gdy  dwie takie, jak  my, trzp io tk i, siedząc 
p rzy  sobie, m ilczą, k siądz na św iat przychodzi.

Jadwiga.
— Kto?

Anna.

Ksiądz, w su tannie , z d ługą  białą b ro d ą , z kaptu-*- 
rem  na głowie i z bosem i nogam i. (Śmieje się głośno).

(Jadwiga pa trzy na  n ią  uważnie i  wzrusza ram io­
nam i. Spostrzega to A nna i  poważnieje).

Anna.

— A więc kiedy ci się mój śm iech nie podoba, 
będę milczała, ale to tak  uparcie, jak  ryba , jak  żaba, 
jak  ślim ak. Ty do m nie: Andziu, przem ów , a ja  nic. 
Andziu, co ci je s t, ja  nic Andziu, czy się gniew asz, 
a ja  nic. Nic, nic, nic i nic.

(Nastaje chwila milczenia. Przeryw a je Jadwiga).

Jadwiga.

— W iesz Anno, m iałam  dziś dziw ny sen.
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(Anna przestaje szyć i  pa trzy na  Jadwigę).
— Śniło m i się , żem była w ciem nym  jak  noc 

lesie. Z początku  szłam  śm iało szeroką d ro g ą , ale 
w kró tce w eszłam  w gęstw inę. Nie w idziałam  ścieżki 
p rzed  oczyma. P rzerażona  postęp u ję  na praw o, las 
jeszcze gęstszy , zw racam  się na lewo, p rzedem ną ba­
gna i po rosłe  zielskiem  m oczary. Nie w iedząc co z sobą 
robić, usiad łam  na kam ieniu i w krótce sen skleił m oje 
powieki. J a k  d ługo spałam , nie wiem, ale k iedym  się 
przebudziła , u jrza łam  się otoczoną wężami. Z początku  
oniem iałam  ze s tr a c h u , op rzy tom niałam  przecież 
w krótce i poleciw szy się Bogu, postąp iłam  śm iało ku 
wężom. I  o dziwy. Z am iast m nie ukąsić , zaczęły się 
one do m nie łasić, lizać po tw arzy, pełzać u m ych 
nóg. • J a  je  b rałam  do ręk i i baw iłam  się z nim i, jak  
dziecko z lalkam i. Nagle węże znikły, a p rzedem ną 
klęczał ja k iś  ry ce rz  i k rzyż trzy m ał do gó ry . Dziwny 
sen. Nie wiem, jak ie  je s t  jego  znaczenie.

Anna.

— A ja  wiem.

Jadwiga.

— W iesz, a więc powiedz, m oja najdroższa.

Anna.

— Nie powiem.

Jadwiga.

— Powiedz, powiedz.

Anna.

— Nie powiem.
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Jadwiga.

— P roszę  cię, powiedz.

Anna (śpiewa).

Choć wiem, lecz nie powiem  
I  będę milczała,
Ja k  ryba , ja k  żaba,
J a k  drew no lub  skała.
K iedy ci nie miłe 
Moje szczebiotanie,
Niech ci ry b a  da odpow iedź 
Na tw e zapytanie.

(Chce wyjść. Zatrzymuje ją  Jadwiga).

Jadwiga.

— Nie bądź dzieckiem , Anno. Z ostań  i w yjaśnij 
m i ten sen. Ja m  taka sm utna.

Anna (wzruszona sm utkiem  Jadwigi).

— A więc w yjaśnię. L as gęsty  oznacza L itw ę, 
do k tó rej cię w prow adziła ręka  opatrzności. Węże, to 
je j bogowie, k tó ry ch  ty  obezsilniasz dobrocią swoją. 
Nie k ąsa ją  cię, nie srożą się, bo cz u ją , że wobec cie­
bie i tw ojego Boga ich siła p ry sk a , ja k  bańka m y­
dlana. A ten rycerz  z krzyżem , to te n , p rzez k tó rego  
ty  się staniesz pan ią  Litw y, a L itw a chrześcijańską.

Jadwiga.

— P rzestań , p rzestań , ja  tego nie chcę, jam  do 
takiego pośw ięcenia nie zdolna. Iść  za m ąż za Jagiełłę, 
za takiego dzikusa, ludożercę. Ależ on m nie zje...

Anna.

— Zje, zje i naw et w inem  nie popije, ty lko  koby- 
lem  m lekiem . Je d n ak  jab y m  m u się tam  zjeść dała.

Jadwiga.

— Co ona mówi, ten  trzp io t, ta  gaduła.
(W chodzi paź).

Paź.

— Królowo, b iskup  czeka w sali tronow ej. Z apy ­
tu je  się , czy m oże się z tobą  widzieć. S praw a m a być 
bardzo  ważna.

Jadwiga.

— Co? B iskup! Czego on chce o tej po rze? Boże 
d rżę cała. Powiedz, że je stem  cho rą  i p rzy ją ć  go nie 
mogę.

Paź.

— Spełnię twój rozkaz, królow o. (Chce odchodzić).

Jadwiga.

— Czekaj. Albo nie. Sam a nie wiem, co zrobić. 
P ro ś  tu  B iskupa.

(W chodzi Biskup,).

Biskup.

— Pokój tem u dom owi. Kazałaś mi d ługo  królow o 
czekać.

Jadwiga.

— W ybaczcie ojcze, ale czuję się niezdrow ą.
(Anna wychodzi).



Biskup (do wychodzącej).

— Zam knij d rzw i i niech n ik t tu  nie wchodzi.

Jadwiga.

— D rżę cała.

Biskup.

— Córko, czas w ahania przeszedł, trzeb a  się po­
święcić dla w iary. K iedyśm y cię na tro n  naszych o j­
ców powołali, ufaliśm y, że po latach k lęsk i niepokoju, 
sprow adzisz nam  błogosław ieństw o Boże, że uśm ie­
rzy sz  n iesnask i domowe, u g ru n tu je sz  pom yślność na­
rodu. Nie om yliliśm y się w naszych przypuszczeniach, 
rządzisz  spraw iedliw ie i dobrze, uko ronu j sw oje dzieło 
ak tem  poświęcenia. L itw a nam  grozi, tw oje słowo może 
j ą  uśm ierzyć, L itw a leży u stóp swoich bożków, ty  ją  
m ożesz podnieść do nóg  C hrystusa.

(Jadwiga klęka, składa ręce i  modli się. Daje się sły­
szeć dzwon katedry i  śpiew chóralny).

Zm iłuj się nad nam i Panie 
Niech kró lestw o Tw oje stanie 
P onad  pogany.
Na o łta rzu  tw ojej w iary 
P rz y j m pośw ięcenia ofiary  
Boś P an  nad  pany.

Jadwiga (wstaje).

—  P rz y jin  pośw ięcenia ofiary , p rzy jm  o Panie. 
I  nie ty lko  od tych  m aluczkich, k tó rzy  życie w znoju 
i łzach pędzą , ale i od tej, k tó rą  w yw yższyłeś ponad 
nim i, od Twej n iegodnej służebnicy a ich królow ej.
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(Do B iskupa).
—  Ojcze niech się stan ie  wola nieba. K rólowa pol­

ska podaje Litw ie k rzyż  C hrystusa .
(Klęka, B iskup ją  błogosławi).
(Daje się słyszeć śpiew chóralny).

A w zrośnie tw a chw ała, u lękną się w rogi 
Boś Ty je s t w szechm ocny nie pogańsk ie  bogi.

N ieśm iertelny P anie 
A tro n  Twój w yw yższon blaskiem  zajaśnieje, 
Słowo Twoje zdró j ła sk  na św iat cały zleje 

I  ciałem się stanie.

(Zasłona spada).

O B R A Z  I I I .

Jagiełło (siedzi głęboko zam yślony, wpatruje się uważnie  
w mapę L itw y i  Polski, kreśli coś palcem po niej, wre­

szcie uderza z  całych s ił o stół obiema pięściami).

— Na P erkuna , łatw iej to pom yśleć niż wykonać. 
Tydzień  tem u byłem  już  zupełnie zdecydow any i w y­
słałem  posła z m ojem  rycerstw em  do K rakow a, aby 
p rosić  o rękę ich Pani, ale dziś, ten A rcykapłan  do 
wściekłości m nie doprow adza, grozi zem stą bogów, 
b u n tu je  mi lud dokoła. A przecież nie on tu  panem , 
ty lko ja. Nie on praw a R usinom  i T atarom  narzuca, 
ty lko  ja. Nie jem u  b iją  czołem poddani, tyljko mnie, 
a m im o to choć jam  m łody i silny, a on słd b y  i sta ry , 
choć m am  miecz w pochwie, a on fy lko  przek leństw o

CHRZEST UTWY w ’  \  JŻ ^  »I 13 Y v w
\ 9. v ><u
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na ustach , przecież czu ję , że on stoi nadem ną. Ten 
C h ry stu s  nie m usi być tak  potężny, jak  mi opow ia­
d a ją , skoro  coś podobnego dopuszcza.

(Myśli długo i chodzi po pokoju. Po chwili milczenia).
—  Ale czy m ożna się cofnąć, co powie mój poseł, 

k tó ry  je s t ciałem i du szą  oddany  m ojem u projektow i, 
co powie Jadw iga, k tó ra  dla m nie W ilhelm a porzuciła. 
P erkun ie , ośw ieć mnie! P erkun ie , dodaj m i sił, bo 
padnę. A jeśliś  niedołężny jak  ten A rcykapłan , bądź 
p rzek lę ty  i wal się w p roch  u stóp  krzyża.

(Siada i  wpatruje się znowu w mapę. Po chwili).
— Te psy  niem ieckie, takie potężne a przecież 

k ra j ich tak i m ały. Moja L itw a jak  bezbrzeżne m orze, 
a oni jak  m aleńka w ysepka. Ale cóż z tego, Litwa 
bezludna i z sił w yczerpana, a im  na głos papieża 
p ły n ą , ja k  fala, posiłk i z całego św iata, w ludziach 
i pieniądzach.

(Zryw a się, chodzi gorączkowo po pokoju i  wywija  
mieczem. Po chwili).

— Kto śm ie m i m ówić, że A rcykapłan  tu  panem . 
Niech tem u język  p rzy ro śn ie  do podniebienia. On 
sługa bogów  ale i mój sługa, bom  ja  jego książę, 
jego... (myśli długo i  woła na  cały głos z  radością) król.

(Słychać głos błazna za sceną).

— Do nóg ci się ścielę, do nóg ci się ścielę, n a j­
ja śn ie jszy  panie. O dw róć w zrok od tych  kam iennych 
bogów, k tó rzy  naw et na ciebie nie p a trz ą  i spó jrz  na 
m nie. S traciłem  posadę i poszuku ję  m iejsca, a ty  mi 
m oże lepiej zapłacisz, niż książę Litwy. Do nóg  ci się 
ścielę i polecam  twej łasce. D obrze je s t m ieć p rzy  
sobie takiego wesołego, jak  ja, trzp io ta, naw et kiedy
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się P erk u n o w i Znicz oliwą podsyca. Tylko m i g ro sza  
nie skąp, ja k  m ój b iedny zbank ru tow any  k siążę , a gdy  
lud  ofiar tw oim  bogom  n ap rzy n o si, nie zapom nij 
o twoim  słudze. Do nóg  ci się ścielę, na jjaśn ie jszy  
panie.

Jagiełło (przysłuchuje się uważnie głosowi błazna za  sceną.
Po chwili).

— Co ten  głupiec, co ten św iszczypała tam  baje. 
K om u oddaje ty tu ły , k tó re  się m nie jednem u  na całej 
L itw ie należą? Czyżby A rcykapłan?... Ależ nie, p rze­
cież ten arlek in  wiedzieć o tem  nie może, że ja  się 
waham... że się arcykap łana boję. W ypogodźm y 
tw arz, jak  p rzy sta ło  na księcia, k tó ry  wie o tem , że 
wolę jego  w szyscy spełniać m uszą.

(Siada spokojnie na  krześle i  pa trzy  przed siebie).
(Bo pokoju wpada błazen).

Błazen.

— Moje uszanow anie, uniżony sługa, parobek , po- 
pychadło, szpilka, patyk , wiecheć, m oje uszanow anie.

Jagiełło (wesoło).

—  Co mi przynosisz , błaźnie?

Błazen.

— P ro śb ę  o uw olnienie od obow iązków. Bo J a ­
giełło k iepsko płaci, nic nie znaczy, pal go kaci.

Jagiełło.

— Milcz błaźnie! Nie zapom inaj, że stoisz p rzed  
królem .
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Błazen.

— Cha, cha, cha, p rzed  królem , ale p rzed  jedno ­
okim...

Jagiełło.
— Co? co?

Błazen.

— A tak. Pom iędzy ślepym i jednooki je s t  królem , 
a tu  w szyscy ślepi, nie w idzą, że tw oja gw iazda już 
zaszła, a nowe słońce wschodzi.

(Jagiełło ze złości chwyta mapę, drze ją  na  kaw ałki 
i  ciska w tw arz błaznowi).

Błazen.

— D rzyj, d rzy j, p o d rą  ci tak  niedługo tw oją L i­
tw ę, ale mój pan nowy jeszcze ją  sklei.

Jagiełło.

— Ja k i pan?

Błazen.

— No ten, k tó ry  służy bogom , ale k tó rem u  w szy­
scy służą , ja, W itold, Św idrygiełło , no i ty, m ości 
książę.

Jagiełło.

— Co, ja?  Ty śm iesz tak  mówić?!

Błazen.

— Jeśli n iepraw da, to ochrzcij się, mój książę. 
J a k  się ochrzcisz i do K rakow a pojedziesz, uw ierzę, 
że tu  coś znaczysz. Jeśli to jednak  nie nastąp i, nie 
uw ierzę i ju tro  ran o  zm ieniam  sk a rp e tk i i służbę. Bo
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Jagiełło  k iepsko płaci, cały w łatach, w lichych szm a­
tach, więc pal go kaci.

Jagiełło.

— H a, tego już  za dużo. W ięc naw et ta  m ałpa, co 
w ygląda, jak  pó łto ra  nieszczęścia, szydzi sobie ze mnie. 
W ięc naw et ten  głupiec, k tó rego  n ik t seryo  nie tra ­
k tu je, obelgę m i w oczy ciska? P recz nędzniku, w y­
noś się z p rzed  m oich oczów, pókim  dob ry , bo jak  się 
rozzłoszczę, to  cię p su  w ściekłem u każę rozszarpać .

( Ciska mieczem w jego stronę, tupie z  całych s ił i  u- 
derza rękam i silnie w stół).

(B łazen przelękniony kłan ia  się nisko i  wychodzi 
n a  czworakach).

Jagiełło (się uśmiecha i  uspokaja się powoli, siada znowu  
n a  krześle, zakłada nogę na  nogę i  chwilę milczy. Nare- 

reszcie odzywa się powoli).

— Ten błazen przelał kielich m ojej goryczy . Ju ż  
się nie cofnę. Albo będę mężem Jadw ig i i królem  
Polski, albo też nie je stem  godzien tem u kapłanow i 
s ta rem u  p rochu  z sandałów  otrzepyw ać. Pokażę 
w szystk im , k tó rzy  o tern w ątp ią , że nie on tu  p a ­
nem , ty lko  ja. Z etrę  go w proch, jego  bogów po ­
tłukę na kaw ałki i w szystk ich  razem  potopię w falach 
Niem na.

(Słychać pukan ie w  drzwi).

Jagiełło.

— Kto tam ?
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Głos za sceną.

— N ajjaśn iejszy  panie, to ja, poseł, pow racam  
z Krakow a.

Jagiełło (zryw a się wesoło i  woła na  cały głos).

— Bywaj, byw aj tu  co p rędzej. Co mi p rzynosisz?
(W chodzi poseł, przyklęka przed Jagiełłą).

Poseł.

— K rólew ską koronę.

Jagiełło.

— W ięc m ię p rzy ję ła?  W ięc panow ie krakow scy 
b ram y  m iasta  o tw iera ją  m i? W ięc m am  nareszcie zo­
stać kró lem  Polski?

Poseł.

— T ak jest, n a jjaśn ie jszy  panie. D roga do K ra­
kow a stoi ci otw orem , ale na tej d rodze je s t jedna 
przeszkoda, siln iejsza od skały , g łębsza od m orza, 
bardziej od ognia piekąca, tą  p rzeszkodą nie są bo­
gowie Litw y, ale A rcykapłan.

Jagiełło (zryw a się. podnosi ręce do góry i  woła na cały 
głos).

— A rcykapłan , ten pies s ta ry , co pełza u nóg tych 
bałwanów , a m nie hard o  śm ie spoglądać w oczy? 
On zginąć m usi. J u tro  jedziem y do K rakow a, a jeżeli 
na d rodze now ego pochodu stan ie  on ze sw ojem i 
przek leństw am i, tą  oto szab lą nakażę m u milczenie. 
Rycerze, chodźcie tu, oddajcie pokłon now em u potę­
żnem u władcy. P recz z bogam i. C h ry stu s  je s t w aszym  
P anem , a k rólow ą Jadw iga.

Poseł.

— Niech żyje Królowa Jadwiga.jjjSWech ginie pftte- 
niewierczy Zakon. Ś m ierć Niemcom, śm ierć tym  m- 
ryzeuszom  o tw arzach św iętoszków , k tó rzy  zasłan ia­
jąc  się krzyżem , n iosą nam  kajdany . Ale niedoczeka- 
nie ich, po trafim y  odeprzeć ich ciosy. Ś m ierć i hańba 
Niemcom.

Jagiełło.

— Ś m ierć i hańba Niemcom, a nam  sw oboda i ży­
cie. J a k  ten nowy nasz Bóg z k rzyża zm artw ych­
wstał, tak  m y skazani przez nich na zagładę, zm ar­
tw ychw stan iem y w b lasku  siły i potęgi. I  zm ożem y 
naszych w rogów  i nie ugniem y głowy p rzed  dum nym  
ich m istrzem .

Poseł i Jagiełło razem.

W iara nas ukrzep i, w iara nas uzdrow i, 
C hrzest w ro ta do szczęścia otw orzy, 
przelana ju ż  czara, więc stańm y gotowi 

.̂ sy\ot eĄio^hęj u, a wzmoże nas cud Boży.

(Zasłona spada).
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K się g a rn ia  G ebethnera  i Wolffa w W a r s z a w ie
poleca dzieła  
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